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ma łgor zata S u g er a 

INNA TWARZ ARIELA 
Burza Szekspira nie jest jak gąbka. 

Nie nasiąka jak Ham let współc z es­

nością swoich odbiorc ów, i to na­

we t be z szczególnych st a rań ze stro­

ny re żysera czy aktorów, niemal bez 

wi edzy i św i adom ej chęci oglądają­

cych p rze dst aw ienie wi d zów. Wręcz 

prze ciwn ie. Bu rza stawia trudny 

do pokonania opór wsze lki m pró­

bom akt ualiz acji; opór ujętej 

w tea tr aln ie konkretny kształt - ma­

terii fikcyjn ego świ ata , kt óra wypeł­

nia do końc a wszystkie zakamar­

ki s ce nic znej for m y, nie zostawia­

jąc mie jsca na aktu alne uzupełn ie­

n ia czy światopoglądowe kore kty. 

Trudn o się zatem d ziw ić, ze wci ąż 

t e n sam dystans, wpisany pr zez 

Szeksp ira w samo sedno kon ce p cji 

dr am at u, zdaje się d z i elić każdo ra­

zowe „d ziś" siedzącej na widowni 

p ub li cz nośc i od tego, co dzieje się 

t am dal eko , po drugie j stron ie ram ­

py, na wy spie Prosp era, usytuowa­

n ej b ezp iecznie gdzie ś na wodach 

historycz n ego „n igdy" czy b aś nio­

we go „zaw sze". 

Nic nie pokazuje lepiej tej uniwer-

sa li z uj ąc ej bezczasowośc i Open Air Theatra, 
L.Ondyn, 

Burzy ni z pode j mow a- ~X~eycarro1, 
. . . Umiejscowienie sztu· 

n e od lat os1 emdz1es 1 ą - kl w realnym otocze­
niu podkreśla liryzm 

tych p rzez wie lu in ter - ~9'r:J~·1!:1:f:~~ 
t , d , Kong. W spektaklu p re ato row ar emne p ro - wymleszanezostalo 

to, co naturalne I to, 
co sztuczne. 
Stefano I Trlnkulo 
są Jak postacie 
ze współczesnego 
music hall'u. 
Kallban uosabia 
upadek ludzkleJ 
lntellgencll. 
Nleuslann1e nacho­
dzą go wspomnienia 
utraconego raju 
kt6==ednak wcląi 
wyda e •1111 moillwy 
do kania. 
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by osadze n ia jej akcji w hist oryc z­

nym ko n tekś c i e p ierwszych wyp raw 

na po d b ój Nowego Świ a ta . Cóż bo­

wie m z t ego, że mit Ka lib an a, t ego 

„ n iewdz i ęcz n ego pomio tu cza row­

n icy'', z rodz i ły zap ewn e raporty 

z p ierwszych spo t kań koloni zato ­

rów z miesz ka ńcami podbijanyc h 

ziem, a j ego im ię zawie ra w so­

b ie anagram słowa „kanibal", jakim 

na ok reślen i e t u byl ców po s ł użył si ę 

Kolu m b w swo ic h dziennikach ? Cóż 

z tego, że t o imi ę równi e d ob rze być 

może zn ieksz t a łconą we rsją nazwy 

indyj skiego ple mie ni a Ca r ib , któ ­

r e zb rojnie p róbowało prze c iwsta­

wić się ekspansji euro pej skiej cy­

wi li zacj i , co s ą s i ed ni ego pl e mi e -

Kanibn a? Ź ródłowe t e ksty 

z pierwszej fazy kolon ial nych p od­

boj ów brytyjsk iej monarc h ii , ch oć­

by n ie wiem j ak licz n e i wia r ygod ­

n e, n ie potrafią decydują co z mie ­

nić nas ze go odczyta n ia Burz y, 

w któ rej to wszystko , co było ki edyś 

hi s to r yczn e j ednos tkowe, n ie ­

odwołaln ie zmien iło się w uniwe r­

sa l ną a l egor i ę. Co jesz cze bard ziej 

istotn e , Burza okaza ła się wyj ąt ­

kowo odpo rn a t akże na sku tecz ne 

w przypa d ku in nyc h sz t uk post-

ko lonialne subwe r syw ne Old Vlo, Londyn, 
George Devlne 

lektury i „przep isywa n ia" ~~rJu.Oorlng, 

Szekspi ra jako z ni e na - f.!':;-,c:.~~:~~da 
wzgl9'111ml ascetycz· 

widz onego wcielenia n a- nyEIGreco.Nlgdy 
nie patrzy na Ariela, 

r z · ł · widzi 90 tylko u con ego S I ą euro peJ- wswoJeJwyobrażnl. 
Scenografia ewoku· 
je nastrój podwod· 
nago świata 
I w ten sposób 
r.odkreśla wszystko 
o, co w Burzy 

magiczne. 







s kiego ka no n u. W najb a r d z iej zna­

nej ze współc ze s nych pos tkolo­

n ia lnych waria cji na temat Burzy , 

kró tko za ty t ułowa nej Burza (choć 

z ro d z ajnikiem nieok r eślo nym) pi­

sarz z Mar tyn iki, Aime Ce saire, 

z do łał ledwo odwr ó cić rolę ka ta 

o fiary, kiedy p ok a z a ł Ka libana 

jako cza rn ego b u n t ownika sy m b o ­

l izu j ące go zwyc ięstwo byłyc h kolo­

n i i , któ ry wci ą ż prze c iwst awia się 

(e uropejsk ie j ) we rsji his t o rii, s a nk­

cj on owanej przez Pro s p era . 

N iew ie le więcej p owo d ze n ia z o sa ­

d zan iem w ko nk retnym his tor ycz ­

nym kon t e k ś cie tego drama tu m iał 

Ja n Kot t, kiedy za s t an aw i ając s i ę 

n ad ty m , po co P ro spe rowi uz u­

pełni an e przez Ka lib ana i Ferdy­

nan da zap asy dr ew n a na wysp ie 

o t ak łagodnym k lima ci e, p o dpo­

wiadał s koj arzenia z Syb e rią i la g­

rami. Równ i eż on, pr zec i eż wy t ­

raw ny mistrz w uwsp ół - AlvlnTheater, 
Nowy Jork 

cz e ś ni an i u Sze ks pi r a ni e Margaret Webster, 
' 1945 

d I I , Przedstawienie za· 
z o a otwo r zyc tego d ra- myka kwestia Pros· 

pera rozpoczynająca 
m a tu na do św i a d cze ni a się slowaml .• Nasza 

zabawa akonczana", 
d · · · h · d , B która ~dsumowuje ZlS leJ SZyc Wt ZOW. U - wszystklafantastycz· 

na wydarzenia dra­
r z a oparł a się ws ze !k im matu. Nlerealistycz· 

na scenografia 
uhisto rycznia J· ącym i akt u- skladająca się z kamiennych form 
1. . . sugerujących wys-

a lZUJącym z akuso m pko .,. pozostawia wie· 
le wyobratnl widzów. 

ostat ni J. uż niemal p rzyk- NlezWykty Prospero: 
rygo3stycznle 

ł ad tradycyj nego dz ie - ~~:;k?!?:J:Z~ 
szczupły, wytworny 

ła szt u ki któr e s ił ę swe - przedstawlclel 
' włoskiego renesen· 

su. Arlef, który 
Jest zb~ koblecx, 

~~~.!'..': n~~lsK~:r. 
ban to pijany do nie· 
przytomnoicl, prze· 
ra:taj11.cy, udręczony 
I patetyczny potwór. 







go uniwersa lizm u wydaje s i ę cze rpać 

jedyn ie z n iekwestionowa n ego artyz ­

m u es t e tycznyc h rozwiązań. 

H istoryczne „nigdy" czy też na­

r zuc ające odbiorcom podobny dys­

tans b aś n iowe „ z aw s z e" to nie­

wątpliwi e e fekt c e le b row a n ej sa­

more f l eksyj noś ci akcji Burzy, jeJ 

szczególnej koncentracj i n a tym , co 

przyn ależne do t ea t ru lu b w życiu 

z nat ury tea traln e. Tylko p ie r ws za 

sce na tytułowej burzy zdaje s ię 

zapowi ada ć go dny p r z epi su H itc h­

coc k a na thriller rozwój dramatycz ­

nyc h wydarzeń, kiedy po począt­

kowym wybuchu wulkanu napi ę ­

cie wc iąż ro śn i e. Już w następnej 

sekw encji ni o s ące śm i er ć szaleń -

stwo m o r s k ic h żywiołów zost aje 

zdemaskowan e j ako iluzja, zwodni-

c zy wytwór mag icz nyc h mocy Pros-

p e r a, a Szekspir n ie pop rzest aje tyl-

ko na tym j e d nym teatralnym efek-

cie na teatralnej sce n ie. Także kolej -

ne wydarzen ia przybie raj ą odmie n ne, 

ale wciąż b ardzo czyte lnie t eatralne 

kszta ł ty, raz jako napędz any czyj ąś 

int rygą teatr życia, innym razem jako 

uświetnia1· ący uroczysto ś ć Stratford·upon·Avon 
Festlval, 

występ teatralnej trupy. Nie ~~~~•el Benthall, 
Scena przedstawi• 

ko niec na tym. K ilka r azy kamienne, lnkrusto· 
wane muszlaml ~b· 

w roz m owach P rospera rzete. Kołyszłllce s • 
nimfy Jako szłor· 

. . mowa fale. Produk· 
z Anelem p owr aca stw1er- cJa podkre61a znaJ· 

duJ11ce sl9 w drama­
d ze n ie że to wszystko co cle e lementy dwor· 

' ' sklei maski. Prospe· 
· d . · ł ro wlilada duto wy· ten pierwszy p rze s1ęwz1ą slłku w to, aby Jego 

mi;J:la odnlosla po· 

~~zre~~ :!'b':r~zo 
go wyczerpuJe. Psie 
~~1:::,~1:0~allba· 



_J -······· 



I ' , p 
-z..·+ e. c - .... • 

„ 



i rozpoczął krótko po godz inie dru­

giej, zamknąć się m usi do godz i­

ny szós tej , czyli odbywa się w porze 

typowej dla e lżbietańskich przedsta­

wie ń. N ie tylko zatem n a scenie pięt­

rzą s i ę w Burzy rodzaje i poziomy 

t eatru w t eatr ze . Szekspirowi wyraź ­

nie za l eży także na tym, by widzo­

wie - prócz tej pierwszej sceny tyt u­

łowej burzy - nie dali się zwie ść sce­

n icznej iluzji reżyserowanego przez 

Prospera teatr u . By p rzez cały czas 

m iel i świadomość t ego, że si edzą 

na widowni oglądają sce n iczn e 

przedstawienie na t e m at te at ru , w któ­

ry Prosp ero z wiadomych sobie wzglę ­

dów zmienił życ ie swoich bliskich 

i d awnych wrogów. Burza zdaje się 

wię c pożerać własny ogon niczym mi­

tyczny wąż, w lustrze teatru odbijają c 

lab irynt kolejnych teatrów, w którym 

j uż dawno zamarło n awe t echo poza­

te atralnej rze czywi stośc i . 

rze czywiś cie, j e śli j akąkolw iek 

współcze snością nas iąkała na sce-

nie osta t n iego pó łwiecza Burza , 

to wspó łcze snością wystawi aj ącego 

ją tea tru, jego ko nwe ncj i, przyj ętych 

chwytów rozwiązań . Współcze s­

nośc i ą est etycznych preferencji i ży­

ciowych doświadczeń kon- atrattord·upon·Avon 
Faatlval, 

kre tnego reżysera czy ak- ~ł~' •rook, 
Przedstawieni• Jest 

tora grające go Prospera, w caldcl kreac ą 
Brooka - w muzyce, 

który w ostatniej· s ekwen c1'i scenografii I kostiu­mach. Aby przedsta· 
, . wić Prospera 

st anąc musi twa rz ą w twarz Jako człowieka, 
k~ zło I grzech 

z widzam i pozbawiony· wiedzie przez krę-
' traasklnle I nleprze. 

b e gąszcz r.ora· 
s ające umys , rety. 
ser umieszcza akcję 
POd ziemią 
I wykorzystułe 
w scenograf I 
bujn11 roślinność. 
Posępna muzyka. 
Miranda w sari. 
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mas ki fikc yjn ej postac i. D latego też 

przedstawi e nie Burza tak często sta­

wało si ę świę tem teatru, roztaczają­

ce go p rz ed publicznością pawi ogon 

swo ich możliwości wy o lywa nia 

i demaskowania ilu z ji, pozwalają­

ceg o cieszyć oczy 1 dusze kuglar­

skim ho kus -pokus narodzin cze­

goś z nic zego. Tu nawet trud Fer­

dynanda, no s z ącego drewniane kło­

d y, zmieniał s i ę w żon g lerski popis, 

jak w niedawnej insceniz acji Petera 

Brooka w Z urychu. Tru dno się za­

tem dziw ić , ze (coraz r za dsza) 

p r zyje mność obcowania z magią 
te a tru , z własnej woli demonst rują­

cego skryw a ne zazwycz~ zazdroś­

nie sekrety, po z~ a lala widzowi 

na lu k. us z apomnienia o podstawo­

wy m w p r z p adku Bu rz y pytaniu; 

pyt aniu o cel, do k tó r ego - zwod z ą c 

jednych, a gro ż ą c in ny m - pr z e z 

trzy godziny oglądanego właś­

nie przedstawienia konsekwe ntnie 

zmier za Pro s pero. 

„Odpycham własny gniew i biorę 

stronę I S zlachetni ej szego rozumu. 

( . .. ) Poczuli s kruchę - to wystar­

czy, abym I \'Iojego planu nie po­

suną ł dalej I Ani o jedną z m a rszcz-

kę gni e w u" powiada &merla.n 
lhekHpeere 

Pro s pe ro do Ar i e la w kl u - PHllvel, ltraHord, 
. k . . Connecticut, 

cz owym 

Niczym 

mo me nc1 e a c J 1. ~,:::,•m ••li, 
t n ny m n 1 e były ~uty:i'/~:~!!::le· 

do końca, c:ry n•leiy 
wierzył; w maglczn\' 
swlat zacurowane1 
wyspy, c:ry rac:r.ej 
w nlemaglc:r.ny swlal 
włoskiego ksl9cl•· 
u:r.urpatora. 
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pr z e cież oglądane w Burzy rodzaje 

i poziomy teatru w teatrz e niż meta­

forycznymi 11 zma rszcz kami gniewu". 

A kiedy Prospero zaczyna wspó łczuć 

swoim wrogom i myśleć o prze b a­

cze niu, koń czy s i ę także czas jego 

teatru, cza s d zia łani a 11 s urowej 

magii". Wtedy też może zwolnić 

ze służby Ari e la, k tó ry nie tyle 

nawet je st w B urzy posłu sz nym na­

r zę dziem, co u c i e le śn i e ni e m sa­

m ej istoty te a tru. Ale nie tylko tego 

teatru iluzji, j ak im się dramat Sze k­

spira rozpoczyna, teatru w jego naj­

bardz iej tradycyj nym wydaniu. N ie 

przypadkiem bowiem Arie l, zda­

JąC relację z roz pę tan e j na polece­

nie Prospera burzy, ze szczególnym 

n aci s kiem p o dkreśla, że n ie tylko 

"wł os ek i m n ie s p ad ł z g ł owy " , a l · 

równ ież „sz a ty, k t ó r e I t rzymywały 

ic h n a wo d zie, ą I Suc h e i ' wieże", 

j a k gotowe do pono ~nc go u życia te ­

atr a lne r e kw izyty. Te n zak res um ie­

j<," t n o ś ci Ar ie la to typo' y t e a t r ro z­

rywki , k t ó r y ci eszy o czy n aj b ard z iej 

naw e t k r wawy m i scena mi, bo gwa­

rantuj e za rów n o zaw ie zen ie d z ia­

ł a n i a pr awa rzeczywis t c1 n a s ce ­

ni e, j a k i abso lu tne bez p i eczeństwo 

widzów po dr ug i j tron ie rampy. 

W B urz y t vm zasc m Arie l S1Htfonl . .„ ... ...,. .... 
m a j e zcz c i n ną , po s to - Futlvall~1arlo, George •cCowan, 

k 
. . . . 1"2 

roc waz n i e J szą twarz. Wybucho:'i'palaJ~· 

~ro~~r::,o~:·rw~?· 
I• kwestie bard:i:leJ 
warcJty nit mówi, 
skutecznie nlazaitc 

:;i,!:'.~e~·t.~:.oezJ• 
wygl~da, mowl 
I poruu. sl9 
Jak u lonak gangu 
z West Slde Story. 
Pel•n e nargll Kall· 
ban grany z all~ 
I wspólczuclam. 







O to w tr z e ciej scenie trzecie-

g o ak t u kilka dziwnych postaci 

(„ Żyj ą e marionetki?" - pyta Se-

bastian ) w nosi suto zas tawiony 

stół, a ki ed y wygłodniali rozbitko ­

w ie z ab ierają się do j e d ze nia, zja ­

w ia ię r ie l , z azwyczaj dla wszyst­

kich prócz Pro spe ra niewidzialny, 

w po st ac i harpii, ude r za skrzyd­

ła mi stół raz e m z potrawami 

znika w je d nym oka mgnieniu. Pros­

pe ro do d a t ko wo akcentuje teatral­

ność tej sceny, gratulując Arielo­

wi wy p ow ie dzenia ws zys tkich prze­

wid z ianych w scenariu sz u kwes­

t i i i ' w i tn ie odegranej roli wściek­

ł e j harpii. Lecz choć na pozó r 

u ~ ląda ł i : my ty lko teatralny p opis, 

to przecież obłęd, w który harpia 

wpędziła rozbitków, nadal p t a ich 

zmys ł y i dręczy sumienia. I wolno 

d z iałająca trucizna st ra sz nej winy, 

o k tó rej· mówi Gonza- Słlakn....,.aurnm., 
Fntłval, Wuzyngton, 

1 I . . h d Nagle Jackaon, o, wsączy a s ię w 1c u- 1970 
Bezpreten•Lonalne przed· 

sze nie gdzie indziej ty!- !::':!:~ac~:.n'!~~·11 
k ł , . I kwe•tl• uletnotcl po· 

o w as nie w teatrze; ta- między panem 1 slug„, 
. , "prymitywnym" I .cywł· 

kim teatrze, ktory chwy- llzowanym". Kllllban nla 
ja•t ani ułomny flzyc%-

t a na wędę sumień, J. ak nie, ani alutalczy, ale pe­
len godno•cl, mrocanego 

rlękna, gwałtowny napi s ał 'vVyspiański, ko- km•brny. Konsekwent· 
nie lellcewaty rozkaz 

mentuj·ąc Hamleta Wagę Stefano,abycatowaćmu 
· •topy. Połpleaznle 

. . . I z gniewem opuszcza 
momentu przen1es1en1a acenę ni• wypowiada· 

Jaic uwartej w drama· 
scenic znego efektu wrz e- cle Szek•plra kwHlll, 

te nb9dzle na f rzyulołć 
czyw i stość widzów Sze k- ;!\f~~1~1:.k:.r~• 

. pera. Ariel, podobnie lak 
sp1r dodatkowo potwier- Klllłban, )Hł cumo•lio­

ry, co mole sugerować, 
dza powtarzaJ·ąc tę samą ie czarna ra•a mote bl(ć 

' urowno zagroienlem Jak 
. . I insłrumanfem odkuple-

s yt u ac 1 ę w czwartym akcie nla białych. Prospero Jest 
miody, atletyczny, 
reallzulaicv sit raczej 
w dzlafanfu nit kontem­
placjl. Zda)a sobie spra· 
Wf Z pot9gl !>Olltykl. 
Jest poruuaJaico ludzki, 
kiedy pod koniec sztuki 
zde)mufe maglczn\uatę, 
by dotkn"ć sw990 rata. 







Burz y w wersji buffo. Zamiast su­

tej uczty nęcą tu Kalibana i jego pi­

janych sojuszników, Trinkula i Ste­

fan a , obszyte świecidełkami stroje, 

rozwieszone przez Ariela. Zamiast 

dręczącej duszę trucizny wyrzu­

tów sumienia gonią ich zajadłe oga­

ry i charty, a duchy wykrę cają artre­

t z mem stawy i śc iągają kurczami 

mięśnie. Różnice nie mogą jednak 

prze sł onić istoty: realne psychiczne 

i fizyczne męczarnie to skutek d z ia­

łania teatru, przed którego siłą nie 

broni tym razem widzów żadna s ce­

niczna rampa . 

Prospero to w gruncie rzeczy star­

szy brat Ham leta, a Burza to ko-

lejny krok Sze kspi ra na dro dze 

d o s ubiektyw iz acji sc e n icz nego 

św iata. Ak cja tego pi e r ws z ego dra­

matu zaczyn a s i ę na murach E lsy­

noru od wyjawienia mro cznej ta ­

jemnicy prze szłoś c i nak azane-

go synow i przez D ucha „pa mię­

taj! " Z aś monologi Ham let a mówią 

przede ws zys tkim o tym M•rm•ld ThHtre, 
- 'Londyn 

j a k pamięć o prz e szłości t=~~łłl~n Miiier, 
· . . . OryginalnoU przed· 

z rn ie n ia s pOJfZ en 1 e na te- •t•wleni• ••tli 
w koncepcji 4rlela -

raź n i ej s z oś ć . dolrzałego, zdolnego 
mfellZkai'lca ~·· 

To zaś, co d z ie je si pyl któremu ko oni· 
~ =o~:~:f.'~•a· 

na scenie, te dwors kie ........, ... wybztaf. 
conego autochtona 

ceremon ie i ryt u ały s ta- jHt opótnlony 
• w ro.woju Kałlb•n. 

· I d . d k Pned•t•wlenle przy. nowi e wie ro z aj o- wołuf•6wl•tCor· 
. . t6za Pizarro, 

n1eczneJ daniny na rzec z ~:~::~~~~:=z-·· 
t t · · h I mllczt1cym k•rłem. ea ru 1 spragn1onyc sce - ChoclaiProsperowl 

~·~~.'!!~C:~!~~u, 

==-~ nie. B•nkiet, na któ-
ry Arlet wzywa zło­
czyńc6w odbywa 
si• na widowni. 
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ni cz nych efe kt ów widzów. Rację miał 

bowiem Gordon Craig, kiedy twier­

dz ił, że Hamlet to w istocie mono­

dram, teatr i świat jednego (tytuło­

wego) aktora. Podobnym monodra­

mem mogla stać się Burza, w której 

główny bohater też przymierza swo­

ją pamięć do teraźniejszości, doma­

gając się jak Duch w Hamlecie wy­

równania rachunków. Lecz Bur.za 

nie jest monodramem, bo Szekspir 

ro z p isał możliwe do pomyślenia 

monologi na kolejne sceny, wprowa­

dzając Ariela jako koniec zn e „ty". 

W rozmowie z nim Prospero może 

nazywać swoje zamiary i potrzeby, 

dzięki obecności Ariela jego gniew 

zmienia się w teatr. 

Wydawa ć by s i ę m ogł o, ze j esz ­

cze jedna oc zywi sta ana logia łą­

c zy Ha mleta i Burzę . N a pierwszy 

rz u t oka p rzec i e ż sp ro wo kowa n e 

i zatr zyma ne n a s t ępnie p r ze z A r ie la 

zabójstwo króla N e apol u przyp omi­

na słynną „puła p k ę na myszy", któ­

rą H amlet z a staw ił na K la ud iusza . 

Lec z ta analo g ia zwodzi, b o Pro s-

pero wc a le n ie pot rz e bo-·NewYortc . :::r.::r•„ 
wał dowodu winy swego Mltat 1. kewhouH 

. . Theater, 
brata. I dla nikogo in n e go ldwardhrłleley, 

1973 
na scenie n ie była ta spro-~~ 

k 
, b b , . Proapera, widzimy 

wo owa na pro a za 03stwa mfod~o, latwo 
wpadaJlłC9filO 

d 1 w gnlaw m9tczyz-a n as• n91 który na poczlłł· 
. , ku przypatruJe sl9 

w1 d zow. "Jak fala morska 
zalewaJ1tc• brzeg 

To nas winna ona p rzeko- zoataJewyteczona 
z rozpusty". Cala 

, d , · · postać Proapera 

prz ez n aczona n1z 

d la tea t r a lnych 

nac o za s a nosc1 g n iewu wydaJesh:mówlć, 
:łe zneczenle •lt 
władzy nie Jest za. 
bawne, przebacze· 
nie nie łest łatwe, 
a doras anie ma 
swoJe ujemne strony. 







P rospera i prawd z i w ości jego wer­

SJI p r ze z ły ch wyp ad ków. D latego 

nie nale ży się dz i wić j a n ej s ztu cz­

ności hap py endu: łatwości połą­

cze ni a śl ubnym wę z łem syna kata 

i córki ofi ary, s zybkiej s tanowczości 

1e obciążajmy pamięci brzemie­

niem I Min ionych ura z" Prospera. 

Prze bac ze nie to j uż nie spra wa te­

atru , który rodzi się z gniewu i roz­

wija w sceniczną akcję jego kolej­

nym i z marszc zkami. P rz ebac ze n ie 

to spraw a wid zów, przed których 

ocz a mi Prospero w scen icznych 

obraza ch p r zywołał swoją krzywdę 

(rzeczywiste czy ty lko wyimagi­

nowane?) wyrównanie rachunków. 

To właśnie prze d nim staje w ostatniej 

scenie jak Duch przed H a mletem, 

przypominając: „ Każ dy z nas ma 

do la ski prawo ... " Bo rzeczywiś­

cie Burza to rzecz o teatrze, ale 

Przede ws zys tkim o tym N•tlon•ITlle•tn 
of Ore•t arlt•ln, 

k , · Old Vlo Londyn t eatrze, tory po to pięt- .,.,., H•ll, ' 
1974 

rzy metateatralne po ziomy Umleazc:renłe 
po pr:reclw~ch stro· 

b · , nach sceny •skiń n a scen 1 e, y p rzypomni ee Prospera 1 allbana 
wyrata konflikt po-

0 własnej mocy przekra - mltdzynaml9tno•· 
cl11 I rozumem, 

czan1a granicy rampy cywlllucJ11. 
· I bartoarzyńatwem. 

R k , . Dl• Prosper• re:ryg­
Z C C Z o teatr ze, tory Jest nacjazwtad:ry~eat 

równi• trudna ak 
inną twarzą Ariela. wybaczenie. edy 

poJawl• sit po ru 
ostatni Jeat Szekspl· 
rem, który powraca 
n• •meryturt do ro· 
dzlnn990 Strat1ordu 
I raczeJ wchodzi 

~~i!:~Tn:~c11~it 
wyrusza do Mediola­
nu. Obdarzony dut.lt 
sll11 Kallban, ala 
chrba zb~ ludzki. 
Rola Ariala zost•la 
poprowadzona tl!lkr. 
aby wlclmwte odme•I 
wr•tenle, te Jest 
polt:łnlejuy 
od Prospera. 
Jek zwykle m•lo 
łmleszny Stefano 
oraz Trlnkulo, 
który zbiera usfu· 
ton• wybuchy 
Ił miechu. 
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